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Żywot Antoniego Wojewody O- 
strowskiego, generała gwardyi 
narodowćj Warszawskiej. 
(Dokończenie. ) 


Uprzejmością swoją zyskał powszechnie ser- 
ca swych podwładnych i był słuchanym pra- 
wie bez rozkazywania; kilka razy udało mu 
się powściągnąć tłumy od nadużyć; jeżeli nie 
zawsze, nic dziwnego: kiedy się pomni, iż ani 
sam jeden władał w stolicy, i że dowodził 
świeżym i czasowym żołnierzem, który podzie- 
ła często namiętności ludu, śród którego żyje i 
do którego należy. Licznych ochotników do- 
starczał armii, przedstawił był nawet Sejmowi 
plan urządzenia Gwardyi po całym kraju; ale 
liczne zajęcia, wypadki szybko po sobie nastę- 
pujące, nie pozwoliły izbom w czas pojąć ca- 
łą ważność tego planu; wszakże za czynność 
i gorliwość swoje, obywatel nasz został mia- 
nowanym, w połączonych izbach, Wojewodą. 
Zbliżał się nareszcie smutny koniec sprawy na- 
szćj. — Święto Wniebowzięcia Najświętszej 
Panny, Królowćj i Opiekunki naszćj w niebie, 
zbezczeszczone krwią rzezi nocnćj , miało być 
ostatnim dla Polaków w wolnćm jeszcze mie- 
ście. — Z narodzeniem się jéj, mieliśmy się już 
narodzić ku niewoli, i patrząc uchodzący z brze- 
gu Pragskiego na połyskujące wieże świątyń, 
płakać nad miastem, jak Zydy grzeszne i nie- 
poprawne. — Senator nasz, złożony z dowódz- 
twa nad Gwardyą narodową, protestował bez- 
skutecznie przeciwko rządowi wyrosłemu zkrwa- 
wego bruku. Odtąd przechodził już jako ocho- 
tnik z izby na okopy, i z okopów wracał do 
izby. Tu na propozycye układów, pod gromem 
dział wojsk oblężniczych, wołał jeszcze, by 
w odpowiedzi, uderzyć w dzwony i wprowa- 
dzić lud na okopy. Ale już to było zapóźno! 

Opuściwszy stolicę jako prezes senatu z bra- 
tem swym, Marszałkiem izby poselskićj, radził 
dalszy opór, przeszedł nawet z oddziałem woj- 
ska na powrót Wisłę; cofnięty na rozkaz władz 
wojskowych, wszedł z wojskiem na pruską zie- 
mię... Tam spisał niejako testament powsta- 
nia Polskiego, odzywając się do rządów i lu- 
dów Europy: „Do was się zatćm, o mocarze zie- 
mi! do was, o ludy! obraca narodowe wojsko 
Polskie w swćm utrapieniu! Zaklina was w i- 
mie VWszechmocnego, w imie ludzkości, w imie 


prawa spólnego wszystkim, abyście wzięli pod 
straż wasze i nasze swobody, i strzegli, aby słu- 
szność i sprawiedliwość przewodniczyły ukła- 
dom nas się tyczącym, które nie zapewnią po- 
koju Europie, jeżeli nie odpowiedzą dobru o- 
gólnemu, i Polski w szczególności. * O! ileż ra- 
zy ten śpiew łabędzi konającćj a skonać nie 
mogącćj Polski odbił się o tępe ucho Europy! 
Ileż razy i bez korzyści słyszała lament wie- 
szczy Kassandry! Nie widząć się bezpiecznym 
w pobliższych krajach, zdążał nasz senator na 
zachód, czekać lepszćj przyszłości i pracować 
nad nią, i w tym celu stukał nie raz do rzą- 
dzących i radnych, tak w Anglii jak i we Fran- 
cyi. Osiadłszy tam nareszcie z żoną i dziećmi, 
zmuszony ograniczyć się na chlebie powszednim, 
znosił przykry względnie niedostatek z poko- 
jem i godnością, dzieląc się wiernie ostatkiem 
z biedniejszymi, jeszcze nie pozwalając sobie 
ulgi w skargach a żalu za świetniejszą prze- 
szłością. WW zgromadzeniach prywatnych i pu- 
blicznych, starał się zawsze łagodzić, kiero- 
wać, i zbliżać ku sobie wyłączne namiętne 
mniemania, stojąc na stanowisku roztropnego i 
podobnego postępu. . Wzywał w Imie Boga do 
wzajemnego przebaczania sobie, bo któż i naj-- 
lepićj chcący nie pobłądził? Ja przynajmniej, 
dodawał, od tego.się nie wymawiam. Kwestye 
drażliwe a nie praktyczne w chwili, radził od- 
łożyć do sądu i roztrzygnienia całego narodu, 
wzywając do urządzenia samego ciała emigra- 
cyjnego, w sposób i w kształcie, na któryby się 
niejako wszyscy ludzie dobrej woli pisać mo- 
gli. Głosem powszechnym na zgromadzeniach 
corocznych powoływany do prezydowania, wpa- 
jał rozumną i chrześciańską miłość narodu, za- 
chowując wszystko co dobre, odrzucając złe, 
choćby arcy-polskie. „„Kochałbym może nawet 
znamionujące nas, że tak powiem, pewne przy- 
wary i niedoskonałości, gdyby się to godziło, 
bez uszczerbku dobra samćjże ojczyzny. ć Q- 
pieszałość i owe zarozumiałe jakoś to bę- 
dzie gromił, a do ustawicznćj pracy zachę- 
cał. „Śpieszmy się“ mawiał, „z dobrem, albo- 
wiem porachowane są dni i godziny nasze.... 
czyń coś powinien, a niech się wola Boża sta- 
nie....'< Słowo bowiem Boże, jak Imię jego 
święte, było częste na ustach nieboszczyka, jak 
zwykle w sercu, i na początku i w ciągu i w 
końcu wszelkićj mowy i czynności. Nie pospo- 
litą też zasługą Ostrowskiego było i zostanie, 
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iż z niestrudzoną wytrwałością nad otworze- 
niem sejmu narodowego na wygnaniu silił się. 
Ciało to najpoważniejsze, prawne, tradycyjne, 
jedno mogło wydać z siebie władzę, drogą 
zwykłą legalną dla kraju i wygnania, przed- 
stawiać w łonie swóm, wyrabiać i do dojrza- 
łości doprowadzać pomysły obudzające się w 
młodszych braciach. Niestety! nie wszyscy z re- 
prezentantów narodu umieli pojąć wysokość po- 
wołania i obowiązków swoich; nie jeden wo- 
lał pojść na chude przewództwo lub służbę do 
rozmaitych stronnictw, dzielących emigracyjną 
rzeszę. — O, zaiste, gdyby ta myśl wielka, ze- 
brania szczątek Sejmu Polskiego na ziemi tu- 
łactwa, przyszła była do skutku, wszystkie do- 
mowe rozterki, które się na zewsząd emigra- 
«yi rozlały, byłyby się w jej łonie strawiły. 
‘Chwile wolne zajmował pożytecznie dostojny 
wygnaniec pisaniem. W roku 1836 wydał ży- 


wot ojca swego, czyli rys wypadków od 1763. 


do 1817; nadto w obszernych pozostałych ręko- 
pismach wiele się znajduje ważnych szczegó- 
łów do dziejów okresu, który przeżył, Dwa 
lata przedtóm, wydał swoje pomysły o potrze- 
bie reformy towarzyskićj, mianowicie co do I- 
zraelitów w Polsce. Kwestyą tak ważną uwła- 
_ szczenia włościan, rozwiązał w sposób najłatwiej- 
szy, doświadczeniem już stwierdzony, nie wstrzą- 
sający praw własności, ni bezpieczeństwa pu- 
blicznego, radząc spłacenie włościan z fundu- 
szu publicznego; sam zaś, wraz z początkiem 
wojny, wpisał był do księgi Sejmowej dar do 
20 morgów i więcćj ziemi, dla tych z włościan 
swoich, którzyby za ojczyznę walczyli. Nie 
tak łatwo było rozwiązać równie i daleko cięż- 
sze zadanie co do Zydów, osiadłych od tylu 
wieków na naszćj ziemi, a zarównie jéj obcych 
jak w dzień przybycia; bo ci wiekowi wychodz- 
cy oczekując wciąż powrotu do swojćj ojczyzny, 
żyją wszędzie tymczasowo; choć się sami ma- 
mią, i inni chcą wierzyć i wmawiać, że mo- 
„ga być obywatelami z serca krain przez nich 
„zamieszkiwanych! (Oo począć z tym narodem 
w narodzie, organicznym śród anarchicznego, 
„konieczną z położenia swego pijawką wiosek, 
dworów i miasteczek naszych? którego strawić 
mi przyswoić sobie nie można, ko go Bóg gnie- 
wny chciał jednak na przyszłość lepszym za- 
chować narodem; przetrwał on śród czasu i 
marodów nie niknąc, jak gdyby wody sine rze- 
ki płynęły osobno śród fal oceanu, Coj po- 


cząć z narodem, z którym żyć nie podobna, be 
śmiercią grozi; którego pozbyć się siłą nie go- 
dzi, choć jest przeciw nam na zawołanie ka- 
żdego; który ma siłę w ręku i zysk mu przed- 
stawia; filantropia nie ma środka na ten lud 
skrystalizowany w błędzie i uporze swoim. 
Można go przebrać, to tém lepićj się ukryje, 
wszędzie się wciśnie, zleje się zewnętrznie z na- 
mi, i odpowiedzialność większą za czyny swo- 
je na naród gościnny ściągnie. Można i po- 
trzeba oświecić. Zapewne, że nauka jest śmier- 
telnym rozczynem na wszystkie fałszywe reli- 
gie. Ale nauka nie koniecznie nawraca do pra- 
wdy, odbierając wiarę w błędy dawne, a naj- 
straszniejszy niedowiarek, nienawistny. Jedy- 
nym środkiem są wody Jordanu, wody chrztu 
świętego; do nich, modlitwą, przykładem, sło- 
wem, pismem, trzeba ich przyciągać. Może u- 
cisk srogi, ciążący na nich spólnie z nami, zbli- 
ży ich, zmiękczy, nawróci , choć w znacznćj 
części, jak się już, dzięki Bogu! dzieje, i coraz 
to gęścićj. Zaszczyt zawsze Ostrowskiemu, że 
tak ważnóm zadaniem się zajmował, i co mo- 
żna po ludzku, uczciwie powiedział. Lat te= 
mu kilka, znużony już może nieco bezowocnóm 
wysilaniem się nad pojednaniem tćj nieugiętćj 
emigracyi , chcąc, jak mówił, resztę sił na 
lepsze zachować czasy, opuścił Wersal, a prze- 
niósł się w okolice Tours, nad pięknóm wy- 
brzeżem Loary, wiejskićm oddychać powietrzem, 
za którćm sielska jego i pogodna dusza zawsze 
tęskniła. Kiedy trudno żyć z Bogiem w po- 
śród ludzi, wtenczas chętnie go szukamy i znaje 
dujem śród pięknćj przyrody, która nam wspól- 
nego Twórcę wciąż przypomina, a przeciw nie- 
mu nie powstaje, ani Go obraża; szczęśliwy jej 
z tego względu przywilej. Bóg pozwolił mu 
obrócić ostatnie lata swego życia w tem zaci= 
szu, na wyłącznićj jeszcze religijne życie i 
przygotowanie się ciągłóm skupieniem ducha, 
na wielkie posłuchanie Boże i uroczysty Sejm 
wieczności. Postarawszy się o kapłana i ka- 
plicę domową, codzień przenajświętszćj towa- 
rzyszył ofierze, otoczony małżonką a młodszą 
dziatwą, jak ów sprawiedliwy, o którym Król 
Prorok na początku śpiewa: „Błogosławiony mąż, 
który nie chodził w radzie, niezbożnych i na 
drodze grzesznych nie stał , i na stolicy zara 
liwości nie siedział. Ale w zakonie pańskim 
wola Jego; a w Jego zakonie będzie rozmyślał 
we dnie i w nocy, I będzie jako drzewo, któ 
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re wsadzone jest nad ściekaniem wód, któ- 
re swój owoc dla czasu swego ....<* Tak go 
Pan przysposobiwszy ku dobrćj odpłacie, we- 
dług wiary a cichości jego, ostrzegł, dotyka- 
jąc, na kilka miesięcy przed śmiercią, części 
ciała bezwładnością, aby się już ku drodze 
przybierał. Za drugim znakiem, opatrzony Ša- 
kramentami świętymi, śród modlitwy kapłanów, 
rodziny i domowników, zasnął w Panu na dniu 
'4tym Grudnia rokn pańskiego 1845. Przed sko- 
naniem , krzepnącemi usty kilka razy powtó- 
szył: Ojczyzna, ojczyzna! znać żegnając docze- 
‘sna, którą ukochał w Bogu, dla którćj praco- 
wał i tyle ucierpiał ; a wzdychając do wie- 
'cznćj, lepszćj, nieutratnćj, spólnćj wszystkim sy- 
'nom Bożym i wyznawcom Chrystusowym. Du- 
chowieństwo miejscowe oddało mu religijną po- 
sługę. Następca Śgo Marcina, wielebny Arcy- 
pasterz Turoński, cnót zmarłego wielbiciel, mo- 
dlił się nad zwłokami, a lid okoliczny, który 
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był rychło ocenił i pokochał tę patryarchalną 
rodzinę, tłumnie żałobnemu obrzędowi towa- 


rzyszył. 


Krotoszyn. 


(Dokończenie. ) . 


Nim zakończymy opis nasz szczupły miasta 


Krotoszyna (bo dla braku źródeł więcćj napi- 


sać się nie dało), cokolwiek nadmienimy o ko- 
ściele farnym. Wspaniały i obszerny ten ko- 
ściół, jak już w Nr. 42 r. b. wspomnieliśmy, 
wybudował Jan Rozdrażewski, Kasztelan Po- 


‘znanski, na końcu szesnastego wieku (1597), 
"który pojąwszy Leszczyńską za żonę, wyznania 
"braci Czeskich, wymogła na nim, iż kościół 


ten oddać im postanowił. Po śmierci T.eszczyń- 
skićj, familia jéj domagała się wypełnienia o0- 


"bietnicy, i powstały niesnaski i kłótnie między 


WR 
Antoni Ostrowska. 


Katolikami i Dyssydentami, które się skonczy- 
ły następującym układem, jaki strony obydwie 
zawarły : „Z którego wyznania pierwszy umar= 
dy wniesiony do kościoła będzie, to wyznanie 
Kościół odzierzy.* — Zdarzyło się, iż umarła 
Katoliczka, Kitrzyna nazwiskiem — tę wnie- 
siono do kościoła, dla uczynienia jćj solennego 
pogrzebu — ci Dyssydenci przestali sobie praw 
xościć do niego. — Smutne to były czasy dla 
Katolików Krotoszyńskich — dziedzic sprzyja- 
jący Dyssydentom, kościół nawet szpitalny (i na 
Krótki czas Ś. Piotra) im wydać rozkazał — 
a Katolików zaś wydalono do kościółka Maryi 
Magdaleny za miastem. 

Odebrawszy Katolicy kościół nowowybudo- 
wany, pod nazwą Ś. Jana, uczynili go kościo- 
łem parafialnym, a syn Rozdrażewskiego apo- 


staty, także Jan, upięknił go, i prawo patrona- 
tu sobie i następcom zawarował, pod warun- 
kiem, aby wszyscy byli Katolikami. — W ro- 
ku 1686. kościół wiele ucierpiał przez pożar, 
który miasto w perzynę obrócił; łecz ze skła- 
dek parafian, i przyłożenia się szczodrego pa- 
trona, wspanialej jak był odbudowany i przy- 
ozdobiony został. Tak odnowiony konsekro- 
wał Biskup z Kamieńca Podolskiego, Andrzćj 
z Leszna Leszczyński, za pozwoleniem Arcybi- 
skupa Łubieńskiego. — Przetrwał zmiany cało- 
wiekowe, i opierał się burzom, nawałnościom, 
aż znów 1777 uszkodzony został od pożaru, o 
czóm świadczą jeszcze wewnątrz do dziś dnia 
pozostałe znaki, — Wieża zupełnie zgorzała; 
a że nie było funduszów na jćj odbudowanie, 
przykryto ją szkudłami, chroniąc ją przynaj- 
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mnićj od ruiny, aż dopiero w r. 1848 za sta- 
raniem Księdza Stan. Wysockiego, Dziekana, 
a piętnastego z kolei proboszcza farnego, sta- 
nęła nowa wieża 1354 stóp wysoka, w kształ- 
cie piramidy. Książe Thurn-Taxis, dziedzic 
Krotoszyna, przeznaczył ku temu znaczną sum- 
mę pieniędzy, do której przyłączono zapisane 
na tenże cel drobne kapitały i dobrowolną o- 
fiarę teraźniejszego Dziekana i Proboszcza. 


Kościół ten Gotycki, znacznie przekształco- 
ny, dzieli się na trzy nawy, z których środko- 
wa sklepiona pięknemi łukami — ozdobiony 
pięknemi ołtarzami. Posiada rzadki klejnot, 
jakich mało u nas się znajduje, t. j. obraz na 
wielkim ołtarzu umieszczony, wystawiający zdję- 
cie z krzyża ciała Zbawicielowego. Obraz ten 
opisany w wyimkach podróży malowniczćj po 
Wielkićj-Polsce w roku 1838, (Przyjaciel Ludu, 
Nr. 43.), dokąd odsyłamy czytelników. Oprócz 
misternie rzniętych ławek chóru, pomnika Roz- 
drażewskiego i kilku starych na blasze malo- 
wanych portretów, nie masz starożytnych w nim 
pamiątek, 


Mowa JMeci Xiędza Firleia, Bisku- 
pa Przemyskiego, do Stanów IKo= 
ronnych, imieniem Króla JMości 
Szwedzkiego Władysława, 
na Elekciey pod Warszawą w Kole Ge- 
neralnym, prosząc o Koronę, roku '1632. 


= Nayiaśnieyszy Król Jego Mość, Dziedziczny 
Szwedzki a Królewicz Polski Władysław, Pan 
Nasz Miłościwy, życzyłby był sobie, na szczę- 
śliwe Panowanie Ś. pamięci Króla JMści Pana 
Qyca Dobrodzieia swego patrząc, długo raczey 
z Synowskiey obserwanciey y posłuszeństwa nad 
wielkie tryumfy większey sławy dobywać, a ni- 
żeli przeciwnie OQycowskie ciało na żałosnym 
położywszy Katafalku, o. Królewskie Sceptrum, 
iemu z rąk przez śmierć wydarte, konkurro- 
wać. Ale iż od wieków dzien naznaczony przy- 
"szedł, a takowey duszy powinney zatrzymać 
nagrody dłużey Niebo nie chciało, nie łza Kró- 
la JMści, tylko z oczu słuszne łzy otarłszy, do 
tey myśli udać, do którey urodzenie Króla 
JMści y Przykłady Przodków, Animus non de- 
gener, a nad wszytko miłość tey Rzpltey spól- 


 ney Qyczyzny y Matki Króla JMści prowadzi. 


— Nasłuchać się w młodych leciech swoich Kr. 
JMść raczył częstych congratulaciey Ordinum 
Ś. pamięci Kr. JM. P. Oycu swemu, z tey 
miary, iż iusz na potym innego Pana obierać, 
ani przez trzecie Królestwa szukać, nie miała 
być potrzeba. — Ta cnych Narodów experien- 
tia aby próżna nie była (aczkolwiek ciężaro- 
wi tak wielkiego Królestwa, ieszcze na ramio- 
nach Qycowskich położonemu, przypatrzyć się 
J. K. M. nie bez wezdrgnienia dobrze raczył), 
iednak non diffidendo sibi, siły swoie iemu nio- 
sąc chętnie ofiaruie, iakichkolwiek przy wycho- 
waniu Królewskim y ustawicznym w tey Qy- 
czyzny posługach ćwiczeniu J. Kr. M. łaska 
Boża udzieliła. — Zalecać się przykładem in- 
szych Kompetitorów J. K. Mci nie potrzeba; 
dosyć o cnocie y godności J. Kr. M. dowie- 
dzieć, i wydała iuditium Rplca, gdy ieszcze za 
Qycowskiego żywota z swey własney chęci y 
affektu tak wielkich Prowincyi Administracyą 
J. K. M. w ręce dała. — A na ostatek z wiel- 
ką y posteritati pamiętną consideratią, nie pa- 
trząc na żadną sequeles, ale ufaiąc całey wie- 
rze y miłości Synowskiey J. K. M., ne quid 
detrimenti Rplca caperet nieraz poruszała. — 
Zna tedy J. K. M. Qyczyzna ta iako Syna, 
znają Stany koronne wszytkie iako Concivem, 
zna Rycerstwo iako Commilitonem. — Cokol- 
wiek przeszłych wieków Kandydaci ad captan- 
dum Ordinum favorem po sobie obiecowali im 
futurum, to wszytko J. Kr. M. anticipative 
Rzpltej dawno oświadczyć raczył. — Publice, 
miłość y wiarę, z odwagą częstokroć zdrowia 
swego. — Privatim zaś, chęć, skłonność, y we= 
dług naywiększey możności swey przeciw ka- 
żdemu życzliwość y dobroczynność. — Doyrza= 
łością tesz lat y Rady, wiadomością praw y 
zwyczajów Qyczystych, przyzwyczaieniem wol- 
ności tutecznych, pamięcią zasług y sposobno- 
ści każdego wzaiemną chęcią y miłością Rycer- 
stwa, aby kto J. K. M. zwyciężyć miał, oba= 
wiać się tego nie raczy. To zaś J. K. M. 
nad każdego ma po sobie, czym Królowie Pol- 
scy przed wszytkimi Monarchami nayszczęśli- 
wszymi zawsze bywali: nieumieraiąca tych cnych 
Narodów przeciw Panom swym benevolentia y 
wdzięczność. — Sprawowała miłą w sercach 
ich pamiątkę pozostałego Panów swych Potom- 
stwa, y onego coś iakoby przeciwnego wolney 
Elektiey po sobie pokazuiące, acz nie przeci- 
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wne tak wiele Braci według lat, według spo- 
sobności successiey, nie wzdrygali się sławni 
Przodkowie W. K. M. y na niedorosłe ramio- 
ma dziecinne tak wielkiego kłaść ciężaru; pe- 
‘wni e sobie będąc, że ich cnotą, zgodą, mę- 
stwem, żarliwą praw y swobód miłością wspar- 
te, nie miały Succumbere. Częstokroć y Statu- 
tów swoich ostrością, że się za Qycowskiego 
żywota y na Synowską głowę restringebant, do 
iedney tylko głowy kładą koronę. — Na osta- 
tek nie opuszczali y płci Białogłowskiey po- 
zostałym Córkom y Siostrom Panów swoich, 
siebie samych dobrowolnie w posagu daiąc, y 
Małżeństwo ich z nayprzednieyszego przyszłe- 
go panowania Kondycią kładąc. To iest oso- 
bliwą tych Narodów ozdobą , ta wszytkiego 
świata krain ozdoba y napełniaiąca sława, któ- 
rą y teraz wcale Potomkom swoim, Stanom ko- 
ronnych y W. X. Lit. zatrzymać y nowym u- 
twierdzić przykładem że zechcą, wątpić J. K. 
M. nie raczy. Dodaią otuchy J. K. Mci nieza- 
pomnione merita y kwitnąca w Osobie J. K. 
M. krew Wielkiego Jagiełła. Ktosz bowiem le- 
piey dzieła umie zatrzymać y zachować? kto 
z miłością nadaniem praw y wolności od nich 
szczepioney w sercach Narodów wolnych pie- 
szczeniey się obchodzić będzie mógł nad tego, 
który y dzieł, y sławy, y miłości ich haeres 
zostaje? Nie przewiedzie na sobie to zacne 
zgromadzenie, aby od spólney Matki K. J. M. 
osobę miało odrywać, którego Przodkowie tak 
wielkie y waleczne, nie tylko moribus institu- 
tis, ale tesz y Religią różne, a zatym nieprzy- 
iazne y na wzaiemną całość czuwaiące Narody, 
nierozerwanym iedney Religiey, iednych praw, 
swobód y ozdób, a naostatek Braterskiey Con- 
iunctiey y świątokliwey Uniey związkiem z tą 
koroną złączyły. Pradziad J. K. M. Pruską 
Prowincią, nienasyconą Sumptów y krwie Pol- 
skiey otchłań , mądrością swoią y dzielnością 
do wieczney z koroną przywiodł iedności. — 
Dziad J. K. M. Inflanty przyczyniwszy, zacię- 
tey Przodka swego roboty około ziednoczenia 
Narodów Polskiego y Litewskiego dokonał. — 
Qyciec J.K. M., Ś. pamięci, po wielu inszych 
Triumfach przestronne Siewierskiego Państwa 
Prowincie przywróciwszy, Rzpltey granice da- 
leko rozszerzył. — Na ostatek sam J. K. M. 
własną osobą swą, onę tak straszną Chrześcian- 
stwu Otthomanską pychę zniżywszy, sławę tych 
Narodów światu wszytkiemu obiaśnił , napel- 


niwszy kościoły Polskie Moskiewskiemi y Tu- 
reckiemi tropheami. -Nie od nowych tedy, ani 
od przyszłych zasług osobę swoię K. J. M. ra- 
czy zalecać, ale dawne y przeszłe merita przy- 
pominaiąc, wdzięczną tych cnych Narodów za- 
chowane pamięcią. Lecz nad wszytko Ś. pa- 
mięci K. J. M., Pana Oyca swego, pobożne y 
łaskawe panowanie przed oczy wystawuie. — 
One ostatnie tabulae supremae voluntatis iego 
raczy J. K. Mść przypominać, którymi on pra- 
wdziwy Patriae Pater, osierociałe Potomstwo 
swoie Królewskie w Macierzyńską oddał opie- 
kę tey zacney Rzpltey, mówię Paniey, którey 
obyczajów a teneris J. K. M. przyzwyczaiać 
się raczył, y którey genium wszytek ma w s0- 
bie. — Wielka rzecz iest libertati a parvo as- 
suescere, wychowanie mieć inter homines non 
ad servitutem natus; wiek swóy między głosa- 
mi wolnymi y postępkami strawić, tak, że się 
ani uszy niczemu przysłuchać, ani oczy nigdy 
przypatrzyć nie mogły, iedno wolności. — Pe- 
wnie inaczey natus, inaczey institutus nie może, 
ieno libertatem odisse. Ale ten, który się na 
łonie wolności urodził, musi optima velle suae 
Fplcae statui, w którym urosł y ad cuius nor- 
mam wziął wychowanie. Tey tedy ulubłoney 
sobie R. P. ofiaruie się J. K. M. służyć iako 
Matce, szanować iako opiekunkę, sławę y do- 
bro iey dźwigać iako alterius domus suae. Co- 
kolwiek do zatrzymania praw, swobód y rzą- 
du dobrego, do rozmnoženia sławy, rozszerze- 
nia uszczuplonych (adversitate) Rzplty granic, 
przyczynienia Praerogativ y wolności tych Na- 
rodów będzie należało, nie da się J. K. M. 
żadnemu z Przodków swych zwyciężyć. Nao- 
statek, coby z dawnych praw exorbitaret y do 
porządku domowego nie dostawało, za zgodnym 
Omnium Ordinum postanowieniem usiłować J, 
K. M. zechce, aby naprawę swoię odniosło. — 
Baczyć przytym J. K. M. zechce y to raczy, 
iako wiele każdemu Państwu, wolnych zwła- 
szcza Narodów, które więcey aequanimitate Re- 
gum, aniżeli servitute Legum w iedności y. zgo- 
dzie zatrzymać się zwykły, na pokoiu pospoli- 
tym zależy. Takowe tedy o tym staranie 
mieć będzie J. K. M. raczył, aby podług 
wszech stanów zgody i praw każdego bezpie- 
czeństwo wcale r a et pax publica ze 
wszelakiey okazyiey wzruszona nigdy nie by- 
ła. — Jednym słowem, cokolwiek powinności 
Królewskiey należy (które functiones dobrze są 
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Królowi J. Mci wiadome) iey się we wszytkim | iako na własną Matkę zawsze pamiętali, iey 
świątobliwie trzymać J. K. M. zechce, według | dobroczynność y chęć wszelaką oddawaiąc 
przysięgi praw y zwyczaiów tutecznych. Te wdzięcznością. Starać się tesz będzie J. K. M., 
są ozdoby, te kleynoty, którymi się in theatro | aby do zupełney całości Państwa koronne y 
ordinum tey zacney Rzpltey J. K. M. raczy po- | W. X. Lit. za pomocą Bożą y wsparciem 
pisować. Zyczyłby y fortunam nie skąpe ac- | wszech Stanów przywróciwszy, w pożądanym 
cessie na usługę tego Królestwa ofiarować, ale | pokoiu secundum Patrias Leges one sprawo= 
jsz na ten czas przeciwny los temu przeszka- | wał. — Na koniec protestowawszy się przed 
dza, przynaymniey z tą się ochotą K.J. M. tey | Bogiem y światem J. K. M., że nie z żadney 
zacney Rzpltey raczy odzywać, isz zawsze mi- | presumpciey, abo o sobie wysokiego rozumie- 
ło będzie J. K. M. wszelkie nadzieie swoie | nia, ale z samey szczególney ku Oyczyznie mi- 
tym poświęcić Narodom, dla których sławy, | łości, kwoli iey usłudze, dał nomen inter Can- 
nietylko dostatków swych, ale y krwie nigdy | didatos, podawać K. J. M. raczy to desideria 
nie żałował. — Pogotówiu cokolwiek chęć y | swoie sub Censuram wszech Stanów, na to tu 
miłość Stanów koronnych y W. X. Litewskie- mieysce zgromadzonych, nie wątpiąc, że hono- 
go contulit na osobę J. K. Mości, to wszytko | ri K.J. M. consultum volent ci, dla których 
eadem alacritate K. J. M. refundet. — Nayia- | całości y Przodkowie K. J. M. statecznie pra- 
šnieyszą zaś Bracią swoią in spem Regnorum | cowali, y sam K. J. M. cokolwiek naymil- 
Duces natos, tak ćwiczyć y do tego wieść bę- | szego mieć może, gotów iest zawsze ochotnie 
dzie, aby, gdziekolwiek wola Boża y fortuna | ważyć. 

Domu Królewskiego onych obróci, na Rzpltą, 
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U Ernesta Giinthera w Lesznie co tylko wyszły i są u niego w komisie: 


Sy 1: 


o walnćm zebraniu Delegowanych Ligi Polskiej w Kórniku 
roku pańskiego 1849 
przez 


Maurycego Manna, 
Delegowanego Ligi obwodowćj Dłusko-Przybyszewskićj. 


Tudzież: 


Spis rozdziałów tćj powieści. 

Wstęp: Córce mojćj. Rozdział I. Rodzice. Rozdział Il. Dzieci. Rozdział III. Rajów i 
Marja.] l Rozdział IV. Dąbrówka i Jadwisia. Rozdział V. Rewolucja. Rozdział VI. Paryż. 
Rozdział VII. Wygnanie, tułactwo. Rozdział VIII. Ustępy. Rozdział IX. Spotkania. Rozdział 
X. Rozstania. Rozdział XI. Przed ślubem. Rozdział XII. Po ślubie. Rozdział XIII. Zdzisław. 
Rozdział XIV. W kraju. Rozdział XV. Listy, Rozdział XVI. Jeden dzień za całe Życie, Roz- 
dział XVII. Spisek, śmierć, Rozdział XVIII. Żałoba. Rozdział XIX. Wczoraj. 


Nabyć ich można po wszystkich księgarniach. 
Cena ostatniej: 12 złt. pol. 


Leszno, w końcu Czerwca 1849. 


Nakładem i drukiem Ernesta Ginthera w Lesznie, 


(Redaktor: X, Fr. Wawrowski.) 


